
Nr. 160. Kraków, Czwartek 12 Czerwca 1890. Rocznik II.

P rz e d p ła ta  w y n o s i :
W Krakowie:

miesięcznie I  zlr., kwartaln ie  #  zli.. 
półrocznie tt zł., ruczn.e I *  zł.

/.a odnoszeni:  do domu dolicza się l ó  cnt 
miesięcznic.

Na prowlacjl i w oałe] monarchii 
Austro-Węglerskle]:

m iesięcznie 1 złr. 3 5  c n t ., kwartalnie 
4  t łr . półrocznie t  złr,, rocznie 4 0  złr.

Numer pojedyftezy 6 e it .

KURJER POLSKI
wychodzi codzienni?, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitow y, lub za jego miejsce, 
za ('icrwszi raz i  O  centów, za nastę­
pne po A centów, —  M ałe ogłoszenia  
na  pierwsze; stronie 3 0  centów taksa 
i 4  centy od wyrazu; na ostatniej stru­
nie K I  cnt. taksa i *  cnt od wyraiu. 
W rubryce , Nadesłane" t O  centów od 

wiersza.

Adres dla telegramów: 
„ K V B J M B U — K R A K Ó W .  

Kfkoplaów Bedakeja ale iwraea.

R B D A T C  O J  A .  I  A D M I W I B T l i A  O J A : u l i o a t  B s e W H l c a i  S T r .  *7, I .  p i ę t r o .

Austro - Węgry wobec 
Europy.

Na poniedziałkowem posiedzeniu komi­
sji budżetowej austrjackiej delegacji zło­
żył minister spraw zagranicznych zwykłe 
doroczne expose, przyjęte gorącemi okla­
skami, a informujące dokładnie o sto­
sunku Austro-W ęgier do państw ościen­
nych, — o stosunku, który zapewnia n a­
szej monarchji jedno z najwybitniejszych 
stanowisk w Europie, jako państwu rzą­
dzonemu przez monarchę sprawiedliwego 
i mądrego, rząd spokojny i roztropny, 
zapewniający wszystkim ludom, tak zre­
sztą odrębnego pochodzenia i szczepu, 
swobodny, Bamoistny i autonomiczny roz 
wój. Jakkolwiek zatem sprzeczność inte­
resów narodowych częstokroć wytwarza 
w polityce wewnętrznej zawikłania b a r­
dzo poważne i do rozwiązania niezmier­
nie trudne, umiejętna ręka hr. Taaffegc 
potrafi zawsze utrzymać równowagę stałą 
i wrogom Austrji odmówić tej uciechy, 
żeby mogli spodziewać się korzyści z 
rozstroju, zasiewanego przez nich ze sta­
raniem usilnem. Dopóki dzisiejszy gab i­
net w dotychczasowym swoim składzie 
zdoła się u steru rządu utrzymać, dopóty 
nie ma obawy, żeby hrabia Kalnoky mu­
siał na dorocznem posiedzeniu delegacyj 
wypowiedzieć mowę smutną i przygnę­
b iającą; dopóty zawsze obie aelegaojo 
witać będą jogo oświadczenia tak gorąco 
i z takiem zadowoleniem, jak się to stało 
w poniedziałek. #

A jednak, ostatnia mowa ministra spraw 
zagranicznych, niezaprzeoseuie bardzo po­
ważna, spokojna, wyrażająca dobitnie p e ­
wność siebie i ufność z jaką rząd w przy­
szłość patrzy, duje dokładne wskazówk1, 
że gdyby niespokojne w monarchji ży­
wioły wzięły górę, gdyby upadł rząd 
oiesfcąey się ufnością i szacunkiem wszy­
stkie! zdrowo myślących i rozumnych 
obywateli państwa, gdyby ludzie gwałto­
wni, namiętni, pełni nprzedzeń rasowycn 
i narodowych stanęli na czele Austrji, i 
rzucili w je j łono zarzewie nieubłaga­
nych walk wewnętrznych — wówczau 
zawisłaby nad państwem groza wojny, 
tern straszliwsza, że rozdarci na we 
wnątrz, nienawidzący się wzajemnie jej 
poddani byliby bezsilni wobec liczebnej, 
z dwóch stion grożącej przemocy.

W  oałem, długiem przemówieniu ani 
jednej nie uczynił hr. Kalnoky wzmianki
0 Rosji; milczenie to mówi więcej, niż 
obszerne wywody; wskazuje wyraźn 
że między Austro-Węgrami a Rosją takie 
istnieją stosunki, iż mówić o nich nie 
można z otwartością zupełną.

Ale za to najobszerniejszy ustęp 
mowy zwrócony jest przeciwko małemu 
państewku, które rozsiadło się u granic 
Austrji i szukając opieki u je j nieprzy­
jaciół, wyzywającą przybiera postawę i 
ze śmiesznem zuchwalstwem poważa się 
ściągać na siebie niebezpieczeństwa, mo 
gące dla niego wypaść bynajmniej nie 
pomyślnie. „ Serbowie nie umieją geogra 
fji“ powiedział jeden z delegowanych 
„zapom nają, że granice Austrji są tuż 
ubok, a Rosja dosyć daleko". To co hr. 
Kalnoky mówił o Serbji, brzmiało nieco 
ironicznie; widocznem było, że tylko dla 
tego tak dużo miejsca poświęca zaczep­
kom Serbji, że widzi doDrze po za mą 
nieprzyjaciela stokroć potężniejszego, któ­
ry jednak nie lubi siebie na pierwszy 
plan wysuwać; nieprzyjaciela niebezpie 
oznego naprawdę.

Antagonizm Rosji i Austrji najw yra­
źniej zaznacza się na polu polityki bał­
kańskiej ; kwestja wschodnia długo je ­
szcze będzie owem jabłkiem  niezgody, 
kłócącem z sobą narody Europy. Pan- 
slawistyczne zachcianki Rosji napotyka­
ją  na słuszny i nieprzeparty opór, na­
wet ze strony samycbże Słowiar. Bułga- 
rja  nigdy zruscozyć się nie da i obowią­
zkiem jest państwa, około którego sku- 
ńa  się Słowiańszczyzna zachodnia, że- 
»y wyrwało z duszących objęć narzuca­
jącego się opiekuna naród wojowniczy, 
dzielny i sympatyczny, niestety za słaby 

Ido własnej skutecznej obrony. Nie do 
kogo też innego, jak  tylko du Polaka

1 należało upomnieć się o krzywdę, jaką 
Bułgarji wyrządza Europa, narażając ją

| Wskutek nieuznawania dzisiejszego sta- 
| uu rzeczy, na podobne spiskowi Pani­
n y  zawikłania wewnętrzne. Wdzięczność 
szczególną wyrazić trzeba zatem profeso- 
owi i m ińskiemu, że podjął się tego za­

lan ia , raz jeszcze stwierdzając wobco 
►lata, iż Polacy stoją zawBze po stro­

j e  sprawiedliwości. Zarzutu jednak Au- 
z tego ozynić niepodobna, że nie 

zr°biła pierwszego kroku w sprawie u- 
®j>ania księcia; byłby to krok prawy i 
c"Walebny, ale zanadto śmiały wobec

stanowiska sprzymierzonych z nią Nio- rem idzie i cnota, stary obyczaj, wiara 
mieć, które nie mając na półwyspie bał-)ojców . Szkoła niech budzi w dzieciach
kańskim własnych interesów, nie są sko­
re do podejmowania inicjatywy w spra­
wie, nie przynoszącej im widocznych ma- 
terjalnych korzyści. Jes t to więc jedna 
krępującą okęliczność, wynikająca z trój- 
pi zymierza, cnoć jeat ich znacznie w ięcej; 
wzgląd na nie musi jednak ustąpić wo­
beo tej rac ji, że przymierze to stanowi 
najsilniejszą, jaka  być może gwarancję 
długotrwałego pokoju, upragnionego przez 
wszystkich. Niestety, gdyby to nie był 
pokój zbrojny!

Nowa klęska.
( l.is t  „Kurjeru l>u lsk ieg j,‘).

Ryglice 8 czerwca.

Śród rozlicznych spraw, które pod pić 
ro się tło czą , głosu dom agają, nietylko 
polityozne, spOieczne lub ekonomiczne 
mają prawo do miejsca w dzienniku, aie 
i tym się uwaga należy, które z pozom 
droune, stają się wielkiemi w następ­
stwach swych, a w skutkach na całe 
społeczeństwo szkodliwie odziałac mogą 
Do spraw z pozoru drobnych, a jednak 
wiele złego sprawiających krajowi, na­
leży łaohmaniarstwo szerzące się po k ra­
ju  z magazynów wojskowych.

Od Białej po Huoiatyn zarzuca lud 
prastary ubiór wieśniaczy, malowniczy, 
piękny, a będący jedną z cech narodo­
wymi, natomiast wdziewa s ta re , nie do­
dano mundury wojskowe, płaszcze poła­
tane zamiast guń i kożuchów. Można 
często spotkać zasobnego gospodarza, któ 
ry jak żebrak, jak  wfo szęga w tych 
łachmanach wygląda.

Już ozysto estetyczne względy doma­
gają się tego, aby wszelkiemi środkami 
wnieść tamę przeciw tym szkaradnym 
falom brzydkiego now atorstw a, a o ileż 
głośniej domaga się tego wzgląd na oby­
czaj i tradycje narodowe! Za tym nie- 
poozesnym ubiorem pójdzie w ślad złach- 
manienie ojczystej mowy, zaśmiecenie 
jej sieczką koszarowej gwary, a może w 
ślad za tern wyprze się lud szkaplerza, 
jak  wyparł się ojcowskiej siermięgi i 
W .arę swoją w łachmany rozedrze

Nie można też pominąć i tego, że pod 
względem zdrowotnym 'są  te stare m un­
dury szkodliwe, bo nie zdolne należycie, 
dostatecznie okryć naszego wieśniaka 
przed zimnem i odkąd się rozpowszech­
niły, statystyka okazuje ogromny wzrost 
śmiertelności z zapalenia płuc i suchot.

Należałoby stanowczo zwrócić się do 
Skarbu wojskowego, aby mundurów zu­
żytych nie sprzedawał i sprzedawać nie 
dozwalał, jeżeli jnż nie w interesie lu­
du, to bodaj ze względu na powagę ar- 
mji. Mundur, ta  oznaka zaszczytna, chlu­
bna obrońcy państwa i tronu, nie powi­
nien iść w poniewierkę przez rzucanie 
go na tandetę, zkąd dostaje się na 
grzbiet włóczęgów i żebraków. Ubliża 
to powadze i godności żołnierza. Oko 
ludu, oswojone z łachmanami munduru, 
zawieszouemi na grzbiecie pastucha, nie 
będzie już z tom uszanowaniem spoglą­
dało na armję, z jakiem spoglądać na 
nią powinno. Nie poniewierajcie mundu­
rem rzucając go na tandetę, aby nie 
sponiewierała się godność armji. Ten 
marny dochód, jak i skarb wojskowy ze 
sprzedaży łachmanów mieć może, ni- 
czom jest w poiównaniu ze stratami mo­
ralnego znaczenia!

Prócz starych mundurów, rozsypuje się 
też po całym kraju tandeta. Na tande­
cie i z chorego i z umarłego składa nę­
dza lub chciwość t o , co tylko spienię­
żyć można. Ilez to tam zarodku chorób 
zakaźnych ! Sprawozdania lekarzy po- 
wiatowyoh wykazują ogromny wzrost cho­
rób śród ludu, nawet takich, o jakich nie 
słyBaano nigdy. W  jednej z okolic po­
wiatu tarnowskiego zagnieździła się nie­
dawno najobrzydliwsza choroba, dzięki... 
tandecie z Budapesztu zwiezionej. Rząd 
ma nietylko obowiązek, ale i prawo wy* 
stąpić tu prohibicyjnie. Saoro nie wolno 
przyjąć kolei takiego bydła do wagonu, 
icóre nie ma świadectwa lekarskiego, 
niechby nie było wolno przyjmować tra n ­
sportu tandety bez świadectwa m agistra­
tu lub lekarza, iż należycie dezinfekcjo- 
nowaną została.

Rząd może uczynić wiele, ale więcej 
uczynią . kośoiół, szkoła i dwór. Pleba- 
nja może i pow inua, w kościele i za 
kośoiołem wytykać oiewłaściwość i szko­
dliwość ubierania się w łachmany, a za 
rzucania ojczystego strojn. Niech ze sta' 
nowiska moralnego wykaże, iż za ubio-

miłość ojczystego stro ju , niech strzeże, 
aby na ławie szkolnej płótnianka i sier­
mięga były szanowane, aby surducik nie 
brał pierwszeństwa przed wieśniaczym 
ubiorem. Niech szkoła tłómaozy rodzi­
com, iż sama już natura klimatu nasze­
go domaga się zachowania dawnego u- 
b ra n ia ; że taniość tandetnych szat jest 
złudna, bo są nietrwałe i chociaż na ra­
zie cokota tek mniej za nie się płaci, za 
to znacznie częściej kupować je  potrze­
ba. e dworze niech nie pozwalają służ­
bie ubierać się w łachmany i tandetę, 
niech tak ubranych „ dziwolągów1 do 
służby nie przyjmują. Znamy wiele, bar­
dzo wiele takich dworów i oto lud sam 
z tog j zadowolony, że mu się odjęło po­
kusę do tandety.

Nie są to sprawy drobne. Dla rozdar­
tych i rozdzieranych nie m i drobnych 
spraw, gdy rzecz ty ozy się narodowego 
obyczaju. Jeżeli nie zabierzemy się ener­
gicznie do dzieła, za lat dwadzieścia za­
traci nasz lud dawne stroje narodowe i 
zamieni się w szary, ponury tłum, łach­
manami i tandetą pokrytych dziwolągów.

Os. P.

Rada podolska.
(l-ist „K urjera  P o lsk iego11).

Tarnopol dnia 7 czerwca. 

Panowie. Iwan Łjszniow, adwokat tutej
szy, Wł Zarzycki, D. Stachura, koncypient 
adwokacki, ks. G. Czubaty, proboszcz i 
dziekan ze Stopek, ks. KI. Zarzycki, ks. 
St. Koblańtki i ks. M. Siczyński, poseł na 
Sejm, założyli .itowarzyszente polityczne pt. 
,,Rada podolska", którego statut namiestai 
ciwc zatwierdziło reskryptem z dnia 12 
kwietnia b r

Onegdaj odbyło się pierwsze walne zgro­
madzenie nowej instytucji, na które przy­
było około 200 osób, mięuzy temi około 
25 księży, około 8 osób z inteligencji, 
reszta włościanie i najbliższy oh powiatów. 
Przewodniczącym wybrano ks. Czubatego, 
który na wstępie wyszczególnił cele Sto­
warzyszenia, któremi są : obrona praw ru 
sklei narodowości, rozszerzanie ruskiej mo 
wy wśród wszystkich Rusinów, popieranie 
pism ruskich, staranie się aby gminy urzę 
dowały w języka ruskim i w nim wnosiły 
wszelkie podania do władzy, szerzenie je 
dnośoi, zgody i miłośoi wśród wszystkich 
Rusinów, bo na tej drodze mogą oni, zda 
niem mówcy, wszystko osiągnąć.

Następnie objaśnił ks. Siczyński szczegó­
łowo wszystkie paragrafy statutu i wezwał 
obecnych, aby się zapisali Jo Towarzystwa, 
uiszczając i urazem wkładki.

Ks. Koblański wniósł, aby przystąpić do 
wyboru zarządu i prosił o powołanie do 
niego wyłącznie włościan. Wniosek przyję 
to, ale z nrny wyszli p p . : ks. G. Czubaty, 
ks. M. Siczyński, kB. Stefan Koblański, 
Iwan Łoszniow i R. Buczyński, koncypient 
adwokacki z Tarnopola. Zastępcami 'taś 
zostali pp.; D. Stachura, mieszczanin tntej 
szy M. Bekiesiewicz i Paweł Dumka, wójt 
z Kupozyniec. Księża Koblański i Peche 
łata nie byli z wynikn wyoorów zadowole­
ni, a utrzymując, że w skład jego jeżeli 
nie ryłąoznie, to przeważnie wohodzić po­
winni włościanie, od których zawisła p rzy­
szłość ruskiej narodowości, wnieśli o i s *zą 
dzenie nowych wyborów, ciomn sprzeciwił 
się ks. Siczyński, a do jego zdania przy­
chyliło się także walne zgromadzenie.

Z porządku dziennego przystąpiono do 
wniosków członków. Przedew zystkiem żą 
dał ks. Siozyński, aby zarząd Stowarzyszę 
nia zajął się bezzwłocznie przygotowaniem 
do wyburów do Rad powiatowych W tym 
celu radził on zwołać w każdym powiecie 
zgromadzenie wyborców dla wybrania kan 
dydatów na członków do Rad powiatowych, 
których należy przedstawić zarządowi do 
zatwierdzenia, Skoro to nastąpi, po win 
na Rada podolska rozwinąć energiczną agi­
tację celem przeprowadzenia tych kandy 
datów. O powiat zbaraski mówcy nie cho 
dzi, bo tam on Barn zrobił już co potrzeba, 
ale powiaty tarnopolski a zwłaszcza skała 
cki potrzebują energicznej pomocy.

Po przyjęciu wniosku ks. Siczyńskiego 
ruzwodził się p .  Paweł Damka obszernie 
nad doniosłością nowego Stowarzyszenia 
Wiiiósł, aby nakłaniać Rusinów do posługi- 
wan-a się wyłącznie ruskim językiem 
nakłonić gminy do urzędom urna tylko w 
nim, co też uchwalono.

Dalej żalił się były wójt, Iwan Kociu 
czko z CzytyBławia, „na uoisk", jaki Rusini 
znosić są zmuszeni i wniósł, aby z tego 
powodu wysłać do Cesarza depntację ze

SKargą. W tym samym duchu przemawiał 
gorąco inny włościanin, Lewandowski. 
Ks. Siczyński zgodził się na wysłanie de 
putacji do Cesarza, ale żądał, aby po­
jechała do Wiednia, bo w czarie swego 
pobytu w k ia ,a  będzie Monarcha zbyt dużo 
miał zajęcia. Do poparcia wniosku p. Ko 
ciuczki, skłoniła ks. Siczyńskiego „oboję 
tność" namiestnika i W ydziału krajowego 
na -Karg< i życzenia Rusinów, jakkolwiek 

we Wiedniu deputaeja będzie bardzo tru ­
dne miata zadanie, bo mówca nie ufa  
także ministrowi hr. Taaffemn.

Następni mów jy przytaczali różne fakta 
na dowód, że Rusini są . uoiskani". Mię­
dzy innymi oznajmił ks. Koblański z wiel- 
kiem oburzeniem, Łe Marszałek krajowy 
nie mógł przeczytać pisanej kiryncą pety­
cji Rusinów, lecz musiał się kazać w yrę­
czyć. Wobec tak „krzyczących" faktów, 
wnićal kandydat notarjalny p. Rudnicki ze 
Zborowa i p. D. Stachowicz, obydwaj o- 
burzedl do ostateczności, aby zbierać wia­
domości o krzywdach, jakie Rusini znosić 

zmuszeni i podawać je do wiadomości 
Rady podolskiej, jako materjał dla depu- 
taoji, która pojedzie do Cesarza. Po oświad- 
czenin ks. Siczyńskiego, że on jam zebrał 
podobnych faktów bardzo dnżo, przyjęto 
jednomyślnie wniosek p. Kocinczki.

Na wniosek ks. Siczyńskiego, nchwalono 
dalej, aby Stowarzyszenie popierało ruskich 
posłów, uby wyborcy na osobnych zebra­
niach w czasie trwania Sejmu popierali 
żądania swych reprezentantów i aby obe- 
onym posłom na Sejm i do Rady państw., 
podziękować za ich działalność. W  końcu 
wniósł włościanin Tryjuda, aby Stowarzy­
szenie starało 'się  usnnąć złe, jakiem jest 
przeważny przy wyborach w pij w jednostek, 
nawet nie Rusinów. Zgromadzeni przyjęli 
ten wniosek oklaskami, poozem przewodni­
czący zamknął posiedzenie.

Wiadomości polityczne.
Caprtci wobec parta),tentu.

Kanclerz dzisiejszy nie ograniczył się 
uo wj słania sekretarza stanu na posie­
dzenie komisji wojskowej, ale sam przy­
był , aby bronić projektów rządowych. 
Mowę C aprm ego rozniosły telegramy, 
tłumacząc ją  o lędn ie , jako wycieczkę 
przeoi w Bismarckowi. Dokładniejsze re­
lacje w skazują, że kanclerz dzisiejszy z 
niezwykłą skromnością przyznawał się 
do teg o , że zdąża w polityce tylko tą 
drogą, którą Bismarck zbudował. Że 
Bismarck ustąpił — powiada C ap m i — 
położenie moje stało się trudne, ale bądź 
co bądź, muszę pokonywać te tradnośoi. 
Wszak p ierw ej, czy później, musiałoby 
się stać to, co się s ta ło , to jest, £e po 
ks. Bismarcku ktośby rządy objąć mu­
siał. Na zarzuty dzienników, które przy­
czynę podniesienia budżetu wojskowego 
w tern upatru ją , iż jenerał został kan­
clerzem, odpowiada Capriyi, iż wzmo­
cnienie siły zbrojnej Niemiec jest tylko 
wynikiem wieloletniej polityki Bismarcka, 
jest rezultatem jego rządów, jes t logi­
o n em  następstwem dzieła ks. Bismarcka. 
Nawet sam projekt rządowy podwyższe­
nia liczby pogotowia wojskowego o
18.000 żołnierza, powstał jeszcze za 
rządów ks. B :smarcka. W reszcie odwo­
łuje się kanclerz do udzielonych już 
poprzednio wyjaśnień o siłach zbrojnych 
ościennycn mocarstw. Armja rosyjska li­
czy 2,579.000, francuzka 3,226.000 żoł­
nierzy, do czego doliczyć jeszcze wypa­
da 174.000 rezerw uzupełniających. A r­
mja niemiecka ma 2,800.000 żołnierzy, 
a do tego 176.000 dobrze wyćwiczonych 
rezerwistów; armja auslriacko-węgierska 
przedstawia cyfrę 1,150.000, a włoska 
1,000.000. Z tego w ynika, że związek 
pokojowy trzech państw ma razem wzią­
wszy o 600.000 wojska mniej od połą­
czonych sił F rancji i Rosji.

Serdeczności angielsko •rosyjskie.

Wiadomość niezwykłego rodzaju po­
daje Kreuz Ztg. z&pewniająo, że otrzy­
mała ją  z najlepszego źródła w Paryżu 
Oto ni mniej m więcej, tylko zawiązuje 
Bię przymierze rosyjsko-angielskie, a to 
za staraniem ambasadora angielskiego w 
Petersburgu Sir Roberta Moriera. Pom a­
ga w tem ks. M/aiji za wiedzą i wolą 
królowej W iktorji. btosunki przyjaciel­
skie a nawet bardzo poufałe zawiązały 
się między carskim pałacem zimowym, 
a pałaoem ambasady angielskiej, tak na 
wet nie zwykłe, że w ciągu jednego ty­
godnia trzy wieczory spędził car Ale­
ksander w pałacu ambasadora angiel

skiego, który jest dla cara persona gra- 
tissima. Pobiedonosoew bywa w ambasa­
dzie angielskiej codziennie. Te wiadomości 
podajemy na odpowiedzialność Kreuz Ztg. 
która je  podaje.

Ubezpieczenie robotników na starość
we Francji.

Minister Constans wygotował już swój 
projekt do ustawy o ubezpieczeniu robo­
tników na staroś '. Robotnicy, Którzy ni­
gdzie jeszcze nie są ubezpieozeni, mają 
płacić od 25 do 50 roku życia po 20 
do 38 franków rocznie, a trzecią część 
tej kwoty ma dopłacać państwo. Za to 
robotnik od 50 roku życia pobierać bę­
dzie po 240 do d60 franków rocznie. 
Tylko robotnicy, których zasługi nie 
dochodzą sumy 3000 fr. mogą się ubez­
pieczać. Kto premji na czas nie zapłaci, 
nie traci prawa do emerytury, jeżeli za­
ległości uiści. Także za robotników, któ­
rzy jnż się ubezpieozyli, rząd dopłacać 
będzie l/s premji od ubezpieczeń na s ta ­
rość, a /Ł od ubezpieczeń peusji i za­
opatrzenia dla wdów i sierot. Po przyję­
ciu projektu zażąda minister kredytu do 
wysokości 2 miljonów franków. Na 9 
miljonów robotników francuskich, tylko
28.000 jest ubezpieczonych. Ponieważ 
prawdopodobnie tylko 3 miljony robotni­
ków zechcą i będą w możności ubezpie­
czyć oię, ciężar, jaki spadnie na państwo, 
nie będzie zbyt wielki.

Rząd brazylijski wobec emigracji.

Przed kilku miesiącami rządy europej­
skie zaniepokojone zostały rozporządze­
niem czasowego rządu brazylijskiego, 
które orzekało, iż cudzoziemcy, przeby­
wający dłużej nad bześć miesięcy w Bra- 
zylji, przyjmować m ają obowiązkowo pod 
daństwo tamtejsze. Ministerja spraw za­
granicznych krajów, z których najwięcej 
emigrantów przybywa do Brazylji, jak 
np. W łoch, zapytywały w tej Łwestji 
brazylijski rząd prowizoryczny. Obecnie 
na interpelację jednego z deputowanych. 
Crispi wyjaśuił do czego doprowadziła 
konferencja dyplomatyczna. Rząd włoski, 
po porozumieniu się z rządami innych 
mocarstw, najenergiczniej zaprotestował

Frzeciw zamierzonemu przez rząd brazy- 
ijski ryczałtowemu przyswajaniu B obie  

obcych poddanych. W  odpowiedzi na 
notę rząd prowizoryczny wyjaśnił, iż p ra­
wo zamierzone zmuszać nikogo nie bę­
dzie do zmiany poddaństwa, ustanowione 
zaś zostanie jedynie dla tych, którzy po 
kilkomiesięcznym w Brazylji pobycie na­
mi okażą skłonność do przyjęcia poddań­
stwa brazylijskiego.

Układy małżeńskie.

Obiega znów pogłoska o zamierzonych 
jakoby zaręczynach najmłodszej siostry 
cesarza W ilhelma z najstarszym synem 
duńskiego następcy tronu. Że czynią się 
w tym kierunku zabiegi, ze popierają ie 
wysokie domy, wiadomo pows zechnie, ale 
ozy zabiegi te uwieńczone zostaną po­
myślnym skutkiem, rzecz to bardzo wąt- 
p’iwa. Cesarz Wilhelm II . chętnieby się 
zgodził na zamęźme swej Biostry, bo p ra­
gnie on pojednania z dworem duńskim, 
jak  tego dowodem choćby jego odwie­
dziny w Kopenhadze, dok^d młody mo­
narcha ponownie udać się ma wraz z 
małżonką.

Małe chmurki.
Zajścia na granicy Albańskiej, zakoń­

czone przelewem krwi, szczęk broni tu ­
reckiej, uderzającej o kindżały Arnau- 
tów, to rzecz tak zwykła, tak powsze­
dnia na półwyspie Bałkańskim, że aniby 
dziwić ani niepokoić nie mogła, zwła­
szcza, gdy w sferach urzędowych kon­
stantynopolitańskich nie biorą tego po­
ważnie.

Gdy atoli przypomnimy sobie, że w bie- 
żącem stuleciu wszelkie wojny, przeobra­
żenia, od takich drobnych zajść się za ­
czynały, mimowoli nasuwa się obawa 
analogji między dzisiejszemi drobnemi 
niepokojami, a temi, co owe wstrząśnie- 
nia poprzedzały.

Półwysep bałkańsk i, to kraj niespo­
dzianek , więo zawsze ostrożnym być 
trzeba, choćby tam tylko tak  małe 
chmurki się pojawiały, jak  zajścia z Ar- 
nautami, jak  zabicie żandarma tureckie­
go. Ostrożność tem konieozniejsza, ie  
nawet hr. Kalnoky za stosowne uważał 
upomnieć S e rb ję , by nie pędziła w ia­
tru, co te małe chmurki roznosi.
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KURJER LWOWSKI.

* Namiestnik wyjechał do Bolechowa, 
oelem zwiedzenia tamtejszej szkoły laso- 
wej.

* Komitet obyw atelski, Mickiewiczow­
ski, uohwalił wydanie kolorowego wise- 
rnnkn Wieszcza wedle znanego portretn 
Horowitza, otoczonego odpowiedniemi em • 
blematami i zaopatrzonego krótkim  życio­
rysem. Portret taki, wykonany dwunastu 
kolorami, nie będzie drożej kosztował nad 
10 cnt. Dalsza składka wśród członków 
komitetu zarzą lżona , przyniosła 49 złr.
4 cnt.

* Komitet ogólnego wiecu akademickiego 
nchwalił w sprawie pogrzebu Mickiewicza, 
co następuje: 1. By zamiast szeregu wień­
ców od poszczególnych Towarzystw złożyć 
się mających, zamówid jeden olbrzymi wie­
niec, z którego splotow ipływaó maja dłn - 
gie wstęgi z napisami pięciu wyższych z a ­
kładów naukowych miasta Lwowa i Dublan, 
u szezytn zad tych barwnyoh zwojów n- 
miedcid dwie tarcze, oparte o siebie, z na 
pis&m z jednej strouy : „Hołd młodzieży
lwowskiej i ( l u b l a ń s k i e j z  drugiej zad: 
„T ak nas ondem powrócisz na Ojozyzny 
łono". 2. Wieniec ten wiezionym będzie 
na wspaniałym rydwanie 3. Jeden z re­
prezentantów poszczególnego zakładu ujmie 
za końce szarf, inni zad otoczę rydw ai 
z płonęcemi pochodniami. 4. Porozumiawszy 
się z k  imltetem miejskim, Ujirosiń, by mu 
zyku „Harmonji" popr te Izała pochód lwuw 
skiej i dublańskiej młodzieży, i to i trun 
kowo, jeźli nie zostanie wyznaczone jej 
inne miejsce w orszakn żałobnym. 5. W e­
zwań młodzież do jak najliczuiejszego wy 
jazdu do K .ak o za . 6. Wezwań wszystkie To 
warzystwa aka 1 jmlckie do wysłania . so 
hnyoh JepuU eyj. 7. Wy znaczy d komisję 
kwaternnkowę. 8. Zaprosiń wszystkie ak a ­
demickie to .. arzystw% słowiańskie do współ- 
udziału. 9. Porozumień się z młodzieżą 
krakowskę nad urzędzeniem wspólnego 
wieen v Krakowie. 10. Po skońozonych 
nroczystodciach pogrzebowych udań się 
gremjalnie na kopiec Kodciuszki, celem o- 
kazhnia swej czci naczelnikowi ludu, przez 
złożenie wieńca na pamiętkowym kamieniu 
i odśpiewanie narodowego chorału. 11. Po- 
czyniń starania- by dzień zgonu Mickiewi­
cza obchodzonym był świątecznie we Wszyst­
kich szkołach z uwolnieniem od nauki. 
12. Działań wspólnie i zgodnie z mięirfkim 
komitetem wykonawczym i porozumień się 
w sprawie osobnego pocięgu. 13. Zajęń się 
zbieraniem ikładek n a  cele komitetn.

* Kierownikiem filji hankn austro-wę­
gierskiego we Lwowie został mianowany 
dr. Ja n  Jeleń, dotychczasowy kierownik 
filii Stanisławowskiej. Posadę tę zajmował 
dotęd syn Germanji.

* Zja>d notablów ruskich odbędzie się 
podobno na jesieni w czasie obrad Sejmn.

KURJER PROWINCJONALNY.

* Stanisławów dnia 8 czerwca. — Dele 
gat minisierjalny, p. Haber, przyjechał d.
5 b. m. do Stanisławowa na lustrację u 
rzędu górniczego — Dzid w południe przy 
było tu grono „Sokołów" ze Lwowa. J a k  
ich pudejmowalidmy, później wam doniosę 
—  Dnia 21 b. m. odbędzie się przed 
tutejszym sędem rozprawa o konfiskatę 
artykułu Kurjera Stanisławowskiego, p t. 
Curiosum językowe. —  Egzamina doj­
rzałości ustne w tuiejszem gimnazjum roz­
pocznę się dnia 7 lipca, w szkole realnej 
dnia 16 czerwca, w eeminarjnm nauczy- 
cielskiem 22 czerwoa b. r. — Znaczna czędń 
sufitu v  sali tutejszego Kasyna mieszczań­
skiego urwała sie onegd aj Prawdziwe izezę 
dcie, iż wypadek ten nie miał miejsoa w 
czasie, gdy sala jest przepełnionę, wtedy 
bowiem kataitrofa stałaby sie niewęt- 
pliwę. — Stowarzyszenie rękodzielników 
„Gwiazda" urzędza dnia 22 czerwca b. r.
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wycieczkę do Pasiecznej, przy muzyce woj­
skowej. — Za antyreligijne i soojalistyczuę 
propagandę wydalono w ubiegłym tygodniu 
z tutejszego gimnazjum, a mianowicie: z 
klasy V I jednego, z klasy V czterech i z 
klasy IV dwóch, razem siedmiu uczniów. 
Przeprowadzone dyscyplinarne śledztwo wy 
kazało niezwykłe w tak młodym wieku 
zdziczenie obyczajów, któremu ani wycho­
wani: domowe, ani nauka religji i nadzór 
szkolny dostatecznej zapory stawiń nie mo 
gły. — W  drugiej połowie b. m. odbędzie 
się tu na Wałach wielki festyn, przy mu 
zyce wojskowej.

* (1 .  K .) Równe koło Dukli dnia 10 
czerwca. — Dzid o godzinie 6 rano spa 
liła się w W ietrznie w kopalni nafty, na-

żęcej do p. Suszyckiego i spółki, wieża 
z narzędziami wiertniczemi. Jeden z robo 
tników bardzo poparzony. Nie grozi mu 
wprawdzie niebezpieczeństwo utraty życia, 
lecz cierpi bardzo. — W sobotę dnia 7 b m. 
padał w naszej okolicy przez dwie godziny 
grad tak wielki i w takiej obfitości, że je 
szcze na drugi d».eń w niektórych miei 
scaob była nim ziemia pokryta. Naj wiece] 
ucierpiały gminy : Rówue, Lubatowa i Ln 
batówka. Szkody ogromne. W fchodząc w 
niedzielę z kościoła, widziałam starych, o 
siwiałycb gospodarzy płaczących szczeremi 
łzami nad klęską

* Cieszyn dnia 1C czerwca. —  W nie 
dzielę dnia 15 b. m. odbędzie się w Ro 
duicy o godz 3 popołudniu polskie zgro 
maćzen<e wyborcze, na którem przemawiaj 
będzie ks. Świeży.

* Z Wieliczki nam puzą, że d. 8 b. m. 
zakończono tam sezon teatru amaiorcł iego, 
111 z rzędu przedstawieniem od czasu za 
łożenia kółka amatorów W ieliczka ma już 
na tej niwie ustal dodamię opinję, i 
jest to zafaługa wybornych i zarazem ła 
dnych amatorek, ja to też  zamiłowanych a- 
matorów i dyrekcji w osobie p. F r. Gr< 
lego, który nie żałuje czasu i trudu na u- 
rzędzenie przedstawień ku ogólnemu zado­
woleniu. Tym razem grano ustęp z Halki 
Moniuszki. Pan Z. K, edśpioWal znana 
powszechnie arję Jontka, z wielkiem uczu 
ciem, a posiadając głos i ruchy nader sym­
patyczne, zjednał sobie zasłużone uznanie 
publiczności. Następnie przedstawiono Okrę 
żne. Główne role miały panny H  S. i 
J .  S. i panowie R. D. i Ai. Tak pame, 
jak i panowie zachwycali publicznodń w y­
konaniem ról Ludek wiejski miał boże i 
łaoniutkie przedstawicielki w pani M. K., 
w pannach M. R., Z. S., M. S., W. H. i 
J .  K., jukoteż wybornycL przedstawicieli, 
w ładnych krakowskich strojach Po skoń- 
czonem przedstawieniu, towarzystwo arna 
torskie, jakot6ż niektórzy z gości pozostali 
i rozpoozęła się naprędce improwizowana 
zabawa z tańcami, która przeciągnęła się 
aż do biatego dnia.

KURJER KĄPIELOWY.

* (T . K .)  Iwonicz 9 ezerwca. Nie znam 
zdrojowisk zagranicznyoh, więc nie mogę 
naszych krajowych porównywań z niemi — 
ale wiem, że te ostatnie nie pozostawiaj ę 
nic do życzenia. Najlepszym dowodem Iwo­
nicz, którego wiele stron dodatnich, a bar­
dzo niewiele ujemnych dopatrzeń się mia­
łam sposobnośń. Zdrojowisko to górskie, 
którego zbawienne szczawy alkaliczno-słono ■ 
jodowe sę znane, leży w niezbyt głębokiej 
dolinie i otoczone jest wspaniałym t, [eńeem 
lasł w szpilkowyoh Zakład leży o 12 klmtr. 
od stacji kolejowej Zbudowana byłam l i ­
dem i porzędkiem, jak i się tu wszędzie 
oku przedstawia. W tym roku d h  wygody 
chorych przybył ieszcze jeden budynek o 
pięciu pomieszkaniach. Liczi a gości jest 
znaczna i po inne l a t a  o tej porze nieby 
wała. Między więcej znanymi, a może tylko 
więuOj udzielajęoymi się, zauważyłam hrab­
stwa Dembińskich, ma.ora Sypniewskiego 
z rodzina, p. Eminowiozu wi. dóbr ziem­
skich , panią Baozyóskę wł. dóbr ziems. 
z wnuczkami, p. Fullera urzęd. Bibl. Ja-

giell. z Krakowa. Chorym ndzielaję pomocy: 
Dr D epibkki lekarz »akład owy i Dr. Ka 
zim itrz Kaden z Kiakuwu

Mówiąc o ujemnych stronach, muszę 
tylko to zaznaozyń, że budynek „Pod 
piaskową górę" należałoby zamknęń ; wil 
goń tam tak wielka, ze nawet najzdrowsi 
muszę się tam nabawiań malarji. Dy.ekcja 
Zakładu powinna zaś o tern pamiętań na 
przyszłość, aby w dniu w którym ogłasza 
otwarcie zakładu, przynajmniej jeden po­
wóz po chorych do stacji wysłała, i aby 
w tym dniu apteka także ot wartę była 
Nie podobna liczyń na to, że nikt z gości 
nie zapadnie na takę chorobę, której iwo 
nickiemi szczawami leczyń nie można. Ci 
z baw.ęoych w Iwoniczu, których przemysł 
krajowy nieco obchodzi, mogą z łatwościę 
zwiedziń o 10 kim. od zakładu leżęce wsi: 
Równe i W ietrzno-Krosiny — nafty matki, 
gdzie byłby raj, ach! gdyby... nie podatki!

* ( R .) Szczawnica dn. 10 czerwca — 
Przesyłam słów kilka z uroczej Szczawnicy, 
w której już od tygounia oddycham balsa- 
micznem powietrzem świerkowych lasów i 
wonnych kwiatów polnych. Szczawnica co 
rok ubiera się w piękuiejszę snkienkę; 
jednakże w tym sezonie będzie o wiele 
strojniejsza i gustowniej kwieciem przybrana, 
niż dawniej. „Górny zakład" i „MiedziuŚ" 
już ozdobione kobiercami kwiatów i traw, 
szekaję gotowe i a przyjazd chorych i 
zdrowych gości , których w obecnym 
sezonie spodziewaję się bardzo wie - 
l e , — zwłaszcza, że otwartym zostanie 
zakład inhallacyjny, urządzony tutaj ko ­
sztem 15 stu tysięcy przez dra Janochę, 
który, niestety, zmarł przed zupełnem ukoń 
czeniem tej ze wszech miar pożądanej le ­
cznicy. Kierunek zakładu ma objąń bardzo 
tutaj ceniony dr. Gluzińoki ze Lwowa. — 
Oprócz inhalacyjnego, oddaje tu nieemiarne 
usługi cierpiącym zakład wodoleczniczy 
wzorowo prowadzony przez dra Kołącz- 
kouskiego. Jednem  słowem, że tera*, cho­
rzy na piersi niepotrzebują szukań obcych 
Gleichenbergów i różnych badów, bo wszy 
stko znajdą w zdrojowiskach krajowych, 
również znakomicie urządzonych, i, co naj­
ważniejsza, o wiele tańszych.

KÓŁKA ROLNICZE.

* ja k o  członkowie wspierający przystą­
pili do Towarzystwa : Najprzewielebniejszy 
ks aroyhiskup i metropolita ormiański Isaak 
Mikołaj IsakowicL, ks. aan^m k oDrządku 
ormjańskiego Jan  Mardyrusiewicz, ks. Mi­
kołaj Mojzysowicz, wikary kapituły obrz. 
orm., ks. Celestyn Kulczycki, proboszcz w 
Podhajczykaoh, p. W ładysław Szybiński, 
.gronom we Lwowie i p. Tadeusz bar. 

Harsdorf, własoiciel dóbr w Dorochowie. 
Zarząd główny otrzymał subwencję: od 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń jako 
latek z:, rok 1890 złr. 300, z galicyjskiej 
Kasy oszczędności we Lwowie złr. 200, z 
Rady powiatowej złr. 10. &a wszystkie te 
dary i wniesione wkładki od członkó'. 
wspierających Zarząd główny składa łaska­
wym oharodawcom szczere podziękowanie. — 
Dnia 27 kwietnia b. r. odbyło się w Czor 
tkowie walne zgromadzenie Towarzystwa 
„Kółek roln.czyoh" powiatu Czortkowskie- 
go, pod przew 'dniom  m p. Tadeusza Noela 
z Sosolówki, w celu przeprowadzenia wy­
boru Zarządu powiatowego na następne 
trsylecie. Po praemówieniu p. przewodni 
czącego, po odczytaniu sprawozdania z 
3-letmej dzjałainośoi Zarządu powiatowego 
przez p. sekretarza Jana  Matkowskiego, po 
zdaniu sprawozdania z funduszów To warzy 
stwa przez p. przewodniczącego, wybranin 
komisji kontrolującej i udzieleniu absoluto 
ijum z czynności rachunkowych, Łgroma 
dzenie przez powstanie uczciło znakomit* 
zasługi byłego wiceprezesa Zarządu powiato 
wego p. Noela, położone w sprawach do- 
tyozęcycb ludu wiejskiego a w szczególno­
ści Towarzystwa „Kółek rolniczych". Pu 
tern przystąpiono do z  rboru 5 członków 
Zarządu powiatowego i zostali wybrani pp :

Antoni Swieżawski, dyrektor szkoły rolni­
czej w Jagieln icy; F rauci&zek Cisło, nan 
ozyciel szkoły roln. w Jagiuinioy ; Zygmunt 
Ji_kliń:ki, oficjał w fabryce tytoniu w J a ­
gielnicy ; Zygmunt Januszow ski, kasjer 
skarbowy w Jagielnicy i Ja n  Matkowski, 
zawiadowca folwarku w Szulhanówce; o 
prócz tego zasiadają: p. Tadeusz Noel, ja 
ko delegat Zarządu głównego, ks. Eljasz 
Matkowski i p Tadeusz Potocki, jako de­
legaci Towazzys wa gospodarskiego i dwóch 
delegatów Wydziału Rady pc wiato\. ej. Do 
komisji kontrolującej zostali wybrani pp 
Antoni Beanarowski z Nagórzanki, ks. K a 
zimierz Jaworek i Fabjan Tymków z Sło- 
bódki dzuryńskio Na zakończenie miał p. 
swieżawski odczyt z zakresu gospodarstwa 
wiejskiego.

MIANOWANIA.

* N am iestnik  m iauow ał dra Zdzisława Moraw­
sk iego, konoypienta niiszo-auBtr. prokuratorji skar­
bu w W iedniu, komisarzem  pow iatow ym  extra 
sta tum.

* Rada szkolna krajowa zam ianow ała: tym cza­
sow ego uauczyciela Aleksandra Leona N iem ca, w 
U luczu, sta łym  nauczycielem  szkoły  etatowej w 
Uluczu; tym czasow ego nauczyciela Józefa Mayerin- 
ga, w Żabokrukach, sta łym  nauczycielem  szkoły  
etatow ej w Sołonce w ielkiej; sta łeg o  nauczyciela  
Jana T atirę  w Liszkach, sta łym  nauczycielem  
kierującym dwu-klasowej azkoły etatowej w L i­
szkach , tym czasow ego uauczyciela Józefa P h d .a ,  
w Uitrzykach dolnych, sta łym  nauczycielem  szko­
ły  etatowej w ustrzykacL doluych; tym czasow ą  
nauczycielkę m łodszą Kazimirę W y.-obówaę, w 
Skawcach, sta łą  nauczycielkę m łjd jz:, zawiadującą 
szkołą filialną w Skawcach.

KONKURSY.

* W namiestnictwie we Lwowie jest o- 
próżuiona posada sługi urzędowego z pia- 
cą roczną 300 złr. i 25 prc. dodatkiem 
aktywalnym, ubiorem urzędowym tudzież z 
prawem posmii^oja się ua wyższą płacę 
350 i 400 złr. w. a. Oelam obsadzenia tej 
posady, ewentualnie opróżniń się mogącej 
posady pomocnika sługi urzędowego z pła 
cą roczną 250 złr i 25 prc. dodatkiem 
aktywalnym, rozpisuje się niniejszem kou 
kurs z uwagą, że do tych puead maję pier 
wszeństwo aspiranci wojskowi, posiadający 
odpowiednią kwalifikację i zaopatrzeni cer 
tyfikatesn w w i l  ustawy państwowej z 19 
kwietnia 1872 r. Nr. 60 gz. p. p. U bie­
gający się o tę posadę wnieśń mają u we 
podania najpóźniej do 5 lipca b. r. do na­
miestnictwa we Lwowie a to aspiranoi woj­
skowi lostająoy w czynnej służbie wojsko­
wej w drodze rwej pisełożonej władzy woj­
skowej inni zaś w drodze właściw ij władzy 
cywilnej. Podania należy zaopatrzyń w do­
wody : 1. znajomości ozytania i pioadia w 
językach krajowych, 2. fizycznego uzdol­
nienia do pełnienia obowiązków słngi urzę­
dowego (świadectwu lekarskie), 3. niepo­
szlakowanego moralnego zacno wania się, 
wreszcie 4. obywatelstwa austrjackiego, a- 
ipiranci zaś wojskowi dołączyń mają wspo­
mniany wyżej certyfikat wojskowy.

W szyscy nbiegająoy się powinni w po­
daniu iwem wyraźnie nadmieniń, ozy pro- 
saą wyłącznie tylko o posadę sługi urzę­
dowi go, lub c iy  w razie nadania tej posa­
dy pomocnikowi, kompetują także o posa­
dę pomocnika sługi urzędowego (Patrz nr. 
130 G'<ze*y Lwowskiej).

KURJER WIELKOPOLSKI.

* Poznań dnia 8 czerwca. — Burze, ja ­
ki* mielemy tego roku w Księstwie, były 
po części połącione z gradem. Dnia 31 
maja nawiedził grad pola naokoło Łekna, 
wi Turzy, Kiedrowie »i Mrowińcu w pow 
bydgoskim, w Tryszynie w pow. bydgo 
skim, w Gniewkowie i Wygodzie w pow. 
inowrocławskim w Broni *„>  w pow. wy­
rzyskim. W ubiegły piątek o godi. 2 po­
południu przeciągała bu ira  z gradem przez 
okolicę Swarzędza i uszkodziła zboża w 
Gortatowie, tlała o wie i Jankowie. Jeazoze 
i w innyah miejscach w yriądził grad po­
dobno niemałe sikody. Gospodarze jednak 
wszyscy byli zabezpieczeni od gradobicia. — 
Towarzystwo młodych przemysłowców u-

rządza w niedzielę dnia 15 b. m. zabawę 
letnią w ogrodzie Stiieleckim  na Miaste­
czku. Program zabaw y: konoert kapeli
wojskowej, gry premjowe i towarzyskie, 
zabawa fantowa i tańce. Wieczorem p u ­
szczanie ogni sztucznych. — W Mikstacie 
w zastraszający sposób szerzy się dyfterja 
i szkarlatyna pomiędzy dzieńmi. Mnsiauo 
skutkiem tego zamknąń szkoły w Kaliszko- 
wicach ołobockich na kilka tygodni. W Bi­
skupicach zab. zachorowała na dyfterję i 
szkarlatynę połowa dzieci. — Wieś Przy 
brodzin pod Rawiczem przechrzczona zo­
stała na „Imsce".

KURJER GÓRN0ŚLĄZKI.

* Nowiny Raciborskie, pismo dla ludu 
na Slązkn praskim , odwodzi włościan od 
dawania skła iek na pomnik dla Bismarcka 
następującemi słowy :

„Głupim chyba byłby ten Polak, a zwła­
szcza Ślązak, Któryby cLoń fenig dał na 
pomnik dla człowieka, który był twórcą 
wszelkiego zł6go, jakie w ostatnim czasie 
spadło na Polaków w zaLorze pruskim. 
Książę Bismarck dziś już dla uas uie ist 
nieje. Poszedł sobie, jak tylu innych, któ 
rzy chcieli Polaków wygubiń, a którzy 
przytem sami kark skręcili Nie złorzeozy - 
my mu, boń jako chrześcijanom i katoli­
kom złorzeczyń oam nie wypada, lecz cie­
szymy się szczerze, że raz sobie poszedł. 
Nie mamy też najmniejszego obowiązku 
dawań ciężko zapracowany grosz nasz na 
pomnik dla najwiękn*ego wrog i naszego. 
Książe Bismarck jost dla nas dzisiaj już 
tylko dowodem, że ręka Boża jest niery­
chliwa lecz sprawiedliwa i że każdego do 
sięgnie, na.r“t największego mocarza. Nie 
dawajcie więc na pomnik dla Bismarcka 
aui feniga, lepi j dajcie te pieniądze pol­
skim ubogim ’.

KURJER W AR3ZAViSKI.
* Tizygoto-sywa się wznowienie „Yerbum 

nobili" Moniuszki. P iękna ta opera daną 
będzie na poranek p. Kozieradzkiegu, za 
powiedziany na niedzielę nadchodzącą

* Praw wiest. w dziale rozporządzeń 
prasowych donosi o następujących zmianach

wydawnictwach perjodyoznych polskich : 
Redaktorowi i wydawcy tygodnika, Zorzy 
p. Milgdjowi, dozwolono zmieniń tytuł pi­
sma nu Poradnik dla handlujących, oraz 
dla gospodyń i mniejszych posiadaczy roi 
nycti, sekretarz komitetu giełdowego Józef 
Włoskiewicz, zatw.erdzony został w chara­
kterze drogiego jedaktora Gazefy losowań; 
wydawoy tygodnika Wsr.echSwiat mag. 
nauk przyrod Antoniemu Slosarskiemu ze 
zwolouo na wydawanie przy tygodnika do 
datku ogłoszeniowego; adwoka. przys., 
Aleksander Jaw ornicki, zatwierdzony zo 
stał w charakterze redaktora gazety K a !i- 
szanin.

* W ądzie karnym rozpoczęła się znana 
spratra przeciwko Zołotnickim, oskarżonym
0 .inęcanie się nad małoletnią oórką, Anto­
niną. Wiadomo, jakie sprawa ta w swoim 
czasie sprawiła wrażenie na mieszkańcach 
stolicy; żo jodn-k złoczyńcy uależą do na 
rodowości rosyjskiej, zabrouiono pisań o 
wszj stkiem. Obeciae podajemy relację z po 
siedzeń sądu. Antonina Zołotnicka uparcie 
aapraesza temu, jakoby rodzice ją bili, ja­
koby skarśyła się na swój los i myślała o 
samobójstwie. Pierwotne swoje zezi ania na 
żywa zmyślonemi. Wszystkie przytoczone 
w aLoie oskarżenia okoliczności nie są sgo 
dne z prawdą. Do ucieozki z domn nama 
wiaia ą Makowska (służąca pp. Ortwein), 
ale z radością powróciła ona do rodziców. 
Świadkowie: Kaszyryn, Uarkow i Kaozma 
rek, którzy byli w służbie u Zołoimckich 
opowiadają, że Antonina byta źle karmiona
1 Wugóle utrzymywana nieodpowiednio do 
s* ego uanow iska: jadała w kuchni, ubie­
rana była zawsze brudno, a przytem kara 
ua nader cięst > i to bez powodu. Zeznania 
Kaszyryua przerywa Antonina, w ołając: 
„nieprawda!" Makowska opowiada, że sły- 
szała często krzyki w mieszkaniu Zołotńi-

P O G A D A N K A  P R Z Y J A C I E L S K A

3) PODSŁUCHAŁ

U Z E S Ł A W  P IE N IĄ Ż E K .

(Ciąg dalriyj.

Co ona mówi? pomyślałem sobie. 
Dlaczegóż mnie tak wyjątkowo traktuje ? 
Głodny byłem przerażająco; do herbaty 
dano tylko ciasta , a jednak i ciast nie­
wiele kosztowałem, bo mnie i niebieskie 
oczy i ta zagadkowość zupełni syciły. 
Cóż u lioha ? tyle razy widziałem pię­
kności , owiane wszelkiemi urokami do­
brego tonu, elegancji, wdzięku, a jednak 
nigdy jeszcze żadna tak mi się piękną 
nie wydała* Frzypomniałc m so b ie , że 
mój kufer został w koszarach policji. 
Opowiedziałem moje przygody; pani He- 
leóska kazała natychmiast sprowadzić 
moje rzeczy . . .

— Podłęże, dwie minuty.
— A to oiekawa h is to rja , mój Kaj- 

ciuniu. Co to za szkoda, że mnie tam ni > 
było. Lubię takie sceny.

— Ba! to moje szozęśoie, że ciebie nie 
było, bo byłbyś mi zabrał żonę. Taki, 
jak  ty, bałamut, niebezpieczny.

—  W ięc to z panią H eleóską się o- 
żeniłeś ?

— No. przeoież ni* zaraz owego wie­
czoru. Słuchajże. O czemże to mówiłem? 
Aha! Wdówka ooraz piękniejsza w mo 
ich oczach i sam na siebie się gnie­
wam , że jak student ulegam doraźnie 
wrażeniom.

— Panie spodziewały się mieó n sie­
bie jakiegoś pedagoga. Są to ladzie 
wielkiej pracy i wielkich zasług dla 
kraju — więc te prawa do wyjątkowe­
go przyjęcia pedagogowi panie przyznają, 
a ja  nie jestem  nauczyoielem i tylko 
jako wolontarjusz lub jako  am ator naje­
żę do towarzystwa pedagogów.

— Wiem d o b rze , że pan zajęty w 
starostwie.

— Zatem ktoś był łaskaw przedsta­
wić mnie pani, zanim przyjechałem ?

— Przecież pana przedstawiać nie było 
potrzeba.

— Czy z tego tytułu, że jestem  urzę­
dnikiem starostwa P — dodałem z uśmie­
chem .

— Jutro pan wuja odwiedzi, to on 
panu w y tłum aczy ...

— W ujaP czyjego pani?
— Mojego — odpow iedziała, śmiej jo 

się.
— Bardzo mi będzie przyjem nie, je ­

żeli wuj pani raczy przyjąć moje usza­
nowanie.

—  S ądzę, że się panowie serdecznie 
uściskacie.

— A , pan i, jeżeli wujowi to sprawi 
przyjem ność, to będę bardzo szczę 
śliwy.

— Czyż pan możesz wątp’ó o tem P

— W  każdym razie taka łaskawość 
wuja p mi byłaby niezw ykłą.

•- Cóż w tern nadzwyczajnego?
Pojmiesz mój Leosiu, że tu już nie 

wiedziałem, uo o tern myśleć.
—  W uj pani mieszka w tern mieście?
— Oto jego m ieszk a ri) — i wskazała 

na drzwi boczne. — Ale pan zmęczony 
podróżą, nie możemy panu zabierać po­
trzebnego spoczynku.

— Pani pozwoli się zapytać o nazwi­
sko wuja. Proszę wybaozyć natręctwu, 
ale skoro już pozwoliły mi panie być ja ­
kimś wyjątkiem, mcuhze to wyjątkowe 
natręctwo zostanie wybaczone.

— lak to P pan nie zna wuia K a 
rola P

— W uj Karol P W szakże pan Karol 
jest cioteoznym bratem mego ojca i mie­
szka nad Dniestrem, a jest moim wu­
jem.

— Nie, panie, pan Karol jes t moim 
wnjem i mieszka tu, nad Prutem , bo 
m ajątek wypuścił w dzierżawę, by mną 
się zająć.

— W takim razio mamy wspólnego 
wuja, a ja  kuzynki nie znałi m.

— ( Róż to, panie L eonie, kuzynku 
szanowny, trzeba więcej i lepiej pamię­
tać o krewnych. Za karę wuj pana nie­
zawodnie nie puśei tak piędko.

— Ależ. kuzynko, b t ię grzeszył je­
szcze więcej, by na takie kary zasłu ­
giwać.

— Jeszcze pan wuja nie widziałeś i 
me wiesz kuzynku, ozy panu tu będzie 
przyjemnie.

— O, wobec kuzynki wolno mi być 
szczerym, więc wybacz pani otwartości, 
gdy powiem, że godzina spędzona w to­
warzystwie pani, zachęci mnie bardzo 
do grzeohu, by na taka zasługiwać pokutę

— Dobranoc, kuzynku.
—  Kłaj, jedna, minuta.

Kajoio był ożywiony, jakim  go nawet 
przed dziesięciu laty nie pamiętałem. 
Samo opowiadanie szczęścia wówczas do­
znanego opromieniało go, unomło. Aft tej 
chwili byłby pewnie nie obliczał wydat­
ków na Cieplice. W yjął świeży papieros, 
zadymił, zasunął firankę, bo nam słońce 
dokuczało i opowiadał tak, że można to 
było spisawszy, wprost przenieść do po­
wieści albo na scenę. J iznanie pięknej 
kobiety, śród tak niezwykłych okoliczno- 
śoi; stosunek kuzynowski, który niczego 
nie utrudnia, a wiele u ła tw ia; wrażenia 
silne, jakich się doznaje we właściwem 
sobie towarzystwie, gdy się go długo 
było pozbawionym, wszystko to mogło 
było zawrócić głowę Kajetowi. To też 
zawrooił ją  sobie dobkonale.

— Wiem już, żeś się zakochał, żeś 
nie spał, żeś wrezekiwał niecierpliwie, 
by jak  najprędzej „dzień dobry“ powie­
dzieć kuzynce, że t& ni młoda, ni stara, 
to kuzynka kuzynki, zajmująca się do­
mem, że ta numer trzeci, to dawna ku­
zynki guwernantka, ale cóż dalej, da­
lej?

— A, prawda, trzeba zmierzać do koń­

ca. Wuj Karol nietylko blizkim jest m e­
go ojca kuzynem, ale najlepszym przyja­
cielem. Stracił dwoje własnych dzieci, 
więc przyjął za eórkę siostrzenicę swej 
żony, która została sierotą. Wychował 
,ą, majątek jak i miała po rodzicach po­
dwoił i wydał zamąż. Heleńsk po dwooh 
latach pożycia z żoną um arł bezdzietnie, 
um arła też wujenka Kar iłowa.

W uj, doznawszy tyle oiosów na wsi, 
przeniósł się do miasta, a że niepodobna 
było Heleńskiej zajmować się zarządem 
pięciu folwarków, a co więcej, że nie wy­
padało opuścić wuja i opiekuna, więc z 
nim w mieście zamieszkała.

W ybrałem się na sjazd na dwa dni, 
a zabawiłem ośm, wuj mnie nie puszczał, 
z czego byłem najszczęśliwszy, a gdy od­
jechałem , zdawało mi się, że w oozach 
kuzynki czytam : do prędkiego widze­
nia.

J\a Boże Narodzenie odwiedziłem ku­
zynów, a w pół roku potem kuzynka by­
ła  już moją żoną. Jestem  najszozęśliwszy, 
do czego i to się przyozynia, źe porzi 
ciłem akta, starostwo, miasteczko, a go- 
«podaruję w ziemi, jak  Bóg przykazał. 
Żebyś ty ją  znał 1 jaka to zacna, a śli­
czna, urocza kobieta 1

— A wymawiasz je j ośmset guldenów 
na Cieplioe wydanych.

— Hm 1 widzisz, pszenica po niczemu, 
robotnik drogi i . . .

— Bochnia, pięć minut.

(D alsjy  ciąg nastąp).

^
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ikiob. Pewnego dnia, było to w p.sedazień 
wypadku, zastała w kuchni brudną i oblana 
Łieczystościaiai dziewczynę, o której po- 
w iedli >n > jej, że jeei oórką gospodarza do­
mu. Mukowskt. początkowo nie chciała temu 
w ienyd i >-hciała odprowadzić Antoninę do 
domu Później jednak ulegając błagainyn. 
prośbom Antoniny, która groiiła, łe  się 
poibawi łycia, jeśli się nią nie zaopiekuję, 
odprowadził* ją do Tow anystw a cierwo 
nego k rz /ła , zkąd odprowadzona do domu, 
Antonina wkrótce wyskooiyła prsez okno.

KURIER BERLIŃSKI.

* T ak iw ana wolna gmina wyznaniowa 
urządziła dnia 7 b. m. igrom adienie ludo 
we, w którem wzięli udział priew ałnie so­
cjaliści. Uchwalono tam następującą rezu- 
luc ję : „Zgroniodtenie oświadcza gotowośd
do przystąpienia masą do woluej gminy wy- 
■uaniowej, w oelu starania cię sprowadzenia 
jej na drogę do wolności po usunięciu re 
szty pozostałości reakoyinych Zg™madzei i 
są zdania, łe  religja jest wprawdiie sprawy 
eaysto prywatnej natury, ale kto nie pełni 
priepisów pewnej rcligji i nie godii się na 
jej nauki, powinien i  nią otwarcia lerwaa. 
Z powodu tej uchwały zauważa wiededoki 
Yoterland, i»  takie postępowanie jest przj 

najmniej otwarte i s ic ie ie . Góz na to pol­
scy liberałowie ?!

* Samotnik i  Friedrichsruhe, jak to ju ł 
wiadomo, p.aeds.ęwziął podróż do Anglji. 
Obecnie jriadomem ju ł jest napewno, łe  
dnia 21 b. m. ex kanclerz stanie w Lon 
dynie.

* Podrół cesarza Wilhelma do Danji i 
Szwecji jest postanowiona nieodwołalnie. 
Cesarz puści się w drogę z początkiem 
lipca.

KURIER PETERSBURSKI.

* Z Petersburga donoszą do Pol. Cor., 
łe  omawiany w ostatnioh czasach projekt 
zwołania kongresu słowiańskiego, celem 
naradzenia się nad sprawą zaprowadzenia 
kirylicy dla wszy siki ih narzeczy słowiań­
skich — był tylko pomysłem kilku pan 
slawistycznych agitatorów. Gdy Słowianie 
zaehodni, a głównie Polacy, projekt ów 
stanowczo odrzucili i nad celem kongresu 
p rzeu li do porząaku dziennego, przeto i 
urzeczywistnienie projektu w kołach umiar­
kowanych panslawistów uwałane jest aa 
rzees przepadła.

KURiER LONOYNSKI.

* Zeszłej soboty urządziły angielskie sto­
warzyszenia wstrzemięźliwości w Londynie 
demonstrację przeciw pro,„ktowanemu w no­
wej ustawie o wyszynku wynagradzania 
strat tym szynkarkom, których lokale zo­
staną zamknięte. Według wiadomości, któ­
re odebrała berlińska Vnssische Zeitung 
demonstracja przy pięknej pogodzie udała 
się znakomicie, a  odbyła się o n  w naj­
większym porządku W edług piogramu zgro­
madziły się stowarzyszenia z rółnyeh dziel­
nic stolicy z muzykami nad Tamizą, zkąd 
cały orszak drugą wskazaną przez policję 
wyruszył do Hydeparku. Liczba sztanda 
rów, które powiewały nad niezmieriunym 
w prawdziwem tego słowa znaczeniu 01 
szakiem, dochodziła do 400 i wywołała 
podziw nawet w Londynie W parku zgro­
madzili się demonstranci w 14 punktach, 
gdzie po stosowny oh przemówieniach po 
wzięto dwie uchwały. Pierwsza jest prote 
stem przeoiw wynagradzaniu szynka, zy, 
połączonym z łądaniem, aby nowe końce 
sje na wyszynk wydawano tylko za zgodą 
płacących podatki mieszkańców odnośnej 
dzielnicy. Druga uchwała potępia miesi* 
nie się policji do demonstracji. Czy de 
monstracja odniesie połądany skutek, nie 
wiadomo. Rozchodzą się przecieł pogłoski, 
źe rząd cofnie nie miły tak wielkiej licz­
bie ludności paragraf, zwłaszcza źe łatwo 
będzie w inny sposób zmniejszyć liczbę 
szynków

* R a wystawie francuskiej, odbywającej 
się obecnie „ Londynie, popisuje się tiapa  
Arabów, zaangażowana dla dania pojęcia 
Anglikom o obyczajach plemion algierskich 
W  przedstawienie wchodzą igrzyska, bójk i 
napad na karawanę, tańce kobiet i popisy 
z czarowaniem wężów Wreszcie na arenę 
u chodzi oddział strzelców afrykauskieh z 
oficerem na czele i odbywa polowanie na 
Arabów.

KURiER LITERACKO-ARTYSTYCZNY

* Przeglądu Powszechnego _*szyt ozer 
wcowy zawiera następujące prace: „Peda 
gogja w drugiej połowie średn.sw leczą 
przez ks. W. Gadowskiego; „Z archiwum 
Karmelitanek Bosych wileńskich “ przez <lra 
P . Konecznego i dra K. Krotoskiego (dok) 
.W ypadki w Białej" przez ks. M. Moraw­
skiego; .Polacy w Anglji" przez ks. J a m  
Badeniego; .Społeczeństw! wobec rozumu 
i wiary“ przez JE . ks. arcybiskupa Feliń 
■kiego, oraz „Wspomnienia z pielgrzymki 
do Komposteli" przez ks. dra Pelozzra.

List rac ja Gwiazdki Cieszyńskiej w Cieszy 
nie 3 złr. — Dla biednej wdowy po djetar 
juszu, obarczonej 7 dzieci i pozostającej w 

N. N. z Krakowa 2 złr.

Składki- w  administracji Kur jera Pol- po południu odbędzie się w Collegium no-
skiego w dalszym ciągu złożono na dotknię- ram  (Sala Nr. 39 na I  piętrze; posiedzenie
tych klęską nieurodzaju w Galicji.- admi miesięczne Towarzystwa prawniczego. P o ­

rządek dzienny: 1) Dr. Ferdynand W il­
kosz: O małżeństwach siedmiogrodzkich. 2) 
Dalszy ciąg referatu profesora dra Krzy- 
muskiego: O najnowszym projekcie ustawy 
karnej.

Z teatru. Chcąc powiedzieć parę słów o 
przedstawionej wczoraj „Wielkiej księżnej 
Gerolstein" operetce Offenbacha, która
znowu napełniła teatr po brzegi, to oprócz
świetnej wystawy, nowych kostjnmów i peł­
nej humoru g y artystów, podnieśd musi­
my przedewbzystkiem balet, a raozej „Pas 
de deux“ odtańczone przez pannę Saoh-
sównę i pana Hoffmana, w sposób prze­
wyższający nasze oczekiwania. Mamy więc 
nareszoie w dziale choreograficznym na na­
szej scenie, coś, wyglądającego po euro­
pejsku, a prezentującego się tem świetniej, 
gdy się przywiedzie na pamięć ową bale­
tową tandetę d rezdeńską, sprowadzoną w 
zaprz iszły m sezonie zimowym, która była 
chyba paro iją  baletn. Para naszych tan ce ­
rzy warszawskich posiada cały wdzięk i 
kunszt tamecznej szkoły, nadto oboje obda­
rzeni są nader ujmującą powierzchownością 
nie dziw więc, że przebojem zdobyli sobie 
okias ti których im nie szczędziła publi 
czność

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE

* Dziś dnia 12 czerwca obchodzi Ko* 
I śeiół katolicki uroczystość św. Onufrego, 
[pustelnika w Egipcie.

Kalendarz. Dziś św. Onufrego, pustel- 
In ik a ; ju tro : św. Antoniego Padewskiego. 

Kalendarz historyczny. 12 czerwca 1583 
oku: Trjum f Jan a  Zamojskiego w K ra­

kowie. — 1809 ro k u : Bitwa pod Wrzawą.

Sprowadzenie zwłok Mickiewicza Na
wezorajszem drugiem posiedzeniu subkomi 
tetu krakowskiego, powołanego do ułożenia 
programu uroczystości sprowadzenia zwłok 
naszego nieśmiertelnego Wieszcza, odczy 
tano telegram p. Władyoława Miekiewicia, 
który zawiadamia, że pogrzeb ś. p. Adams 
nie może odbyć się wcześniej, jak 30 czer­
wca lub 1 lipca b. r. Wobec tego oświad­
czenia naznaczono dzień 30 czerwca b. r. 
jako nieodwołalny termin obchodu i zaw ia­
domiono o tej decyzji W ydział krajowy. 
Następnie przystąpiono do kooptacji sekcyj. 
Ostatecznie cułzowitej lis t/  jeszcze nie u- 
łożono, dlatego poprzestajemy dziś ua ze, - 
znaczeniu, że do sekcji’ gospodarczej powo­
łano kilku obywateli, między innymi p p . . 
Armólowicza, Bandrowskiego, Gralewskiego, 
Korneokiegu, Kwiatkowskiego, Zolla oraz 
drugiogo wiceprezydenta dra Schmidta i 
kilku urzędników Magistratu Do sekcji 
korespondencyjne! kooptowano: pp. Ba ł u­
ckiego, Bartoszewicza, Bełoikowskiego, Bli- 
aińskiego, Borońskiego, Tomkowicza, oraz 
pięciu Akademików. Do sekcji artystyczno 
dekoracyjnej zaproszono p p . : Barabasza, 
Cieszkowskiego, Kossaka, Łuszczkiewicza i 
Żeleńskiego, nadto kilku uczniów szkoły 
Sztuk Pięknych W dalszym ciągu zasta­
nawiano się nad sposobem, w jaki mają 
>yd podzielone i rozdane sznury od calu 

nów, i uchwalono z tej mierze utworzyć 
oddziałów, które będą się w czasie po 

chodu kolejno zm ieniał/.
I  tak w pierwszym oddziale majdzie się 

10 dygnitarzy, w drugim 10 mężów, repre 
zentujących naukę i sztuki piękne, w trze­
cim, na wniosek J .  M. rektora Korczyń­
skiego, młodzież akademicka krakowska i 
i lwowska, w czwartym przedstawiciele rze ­
miosł i przeiu/słu, —  w piątym wreszcie 
dsputacje włosoian. W  sprawie niesienia 
zwłok przez młodzież akademioką począw­
szy od stóp \v  a nulu, a to w myśl wniosku 

rektora Korczyńskiego, poweźmie komi­
tet wykonawczy ostateczną uchwał? dopiero 
na następcom posiedzeniu, które odbędzie 
się jutro, we czwartek o godzinie 8 wieczo­
rem po wysłuchaniu odnośnej opinji sekcji 
pochodowej.

Urzędnicy kolei państwowych, Polacy,
zbierają składki, celem uświetnienia uroczy­
stości pogrzebu Adams MicL.ewicza. Od 
wysokości zebranej sumy zależeć będzie 
sposób jej użycie; jeżeli będzie wyżs*9 
nieco, utworzony ma być z mej kapituł ns 
stypendjum lub zapomogę, który eh by u- 
dzielano zawsze w rooznicę sprowadzenia 
zwłok Mickiewicza do Krakowa.

W „Reqh(enr Mozarta, któie odśpiewa
ne będzie w czasie uroczystości Mickiewi 
czewskiej przez chóry Towarzystwa muzy 
cznego, pod dyrekcją p. B arabasza, partje 
solowe wykonają p an ie : Kasprów iczowa i 
Sinkiewtesowa, oraz pp. Je riy n a  i Fuchs.

Medal pamidtkuwy Z okaaji uroczystego 
pogrzebu Mickiewicza przygotowuje znany 
złotnik krakowski p. Głowacki. Medal ten 
ma na jednej stronie uplastyczniać oblicze 
wieszcza, a a  drugiej zaś sarkofag obok sto 
sownego napisu. Rzecz oała wykonana bę 
d n e  w srebrze i bronzie.

Z otoczenia ś. p. Kolberga. Pomiędzy
wymienionymi przez nas osobami, które 
podczas choroby ś. p. Oskara Kolberga, o- 
.raczały go swoją oj ieką, pomiuiętem zo­
stało nazwisko p. Tadeusza Konopki. Tenże 
prawdziwie serdeczną, troskliwą miał pie­
czę nad chorym, nie opuszczając go aż ao 
ostatniej chwili skonania. Najlepszym do­
wodem tego okazana mu wdzięczność prsez 
samego ś. p. Kolberga. Godzinę pized 
śmieicią, kiedy pr/ynUsionu świeżo z druku 
wyszły l-szy tom „Chełmskiego", dedy! ował 
go własnoręcznym podpisem Taneuszowi 
Konopce, oraz chciał go uczynić ogólnym 
spadkobiercą wszystkich swych dzieł i o- 
siczędnie zebranej pewnej kwoty pienię­
żnej, powierzając mu dalsze wydawnictwo. 
Tego wi zy itkiego n>« przyjął i zrzekł się 
w ipaniałomyślnie na rzecz rodziny zmarłe­
go. Kówniei wypad* wymienić nazwisao 
doktora Tomasza Mączki, który z całą bez­
interesownością, z prawdziwem chrześcijan - 
skiem poczuciem niósł pomoc lei areką ś. p. 
Oskarowi Kolbergowi.

Bawi w naszem mieście p. Albert Ri 
\ ióre, adwokat z Baryża, jeden z delegz 
tów Francji na międzynarodowy kongres 
więzienny w Petersburgu. Gość nasz zwie­
dzał wczoraj Wawel, Salon To w. Sztuk 
Pięknych i kościół N. P . Marji, w towa­
rzystwie prof. Kraymuskiego.

Sewer-Maciejowski, znany powieściopi- 
sarz, przybył ze swej pięknej Braoiejowej 
do Krakowa.

Krakowskie kolonje wakacyjne. Dobro­
czynne towarzystwo „Kolonij wakacyjnych 
dla dzieoi" w Krakowie, ogłosiło sprawo­
zdanie ze swych czynności za r  1889. Z  
publikaoji tej dowiadujemy się o cięgłem a 
rzetelnem staraniu Zarządu około rozwoju 
sił cielesnych i umysłowych dziatek i o co­
raz lepszych rezultatach, jakie instytucja ta 
przynosi. W roku 1889 wysłało tov orzy 
stwo 27 chłopców i 25 dziewcząt, razem 
52 Jaleei, tj. o J/# więcej, niż w r. 1888. 
W »ku sprawozdawczym zyskało Tow. 
200 złr. z idozytu p. Konopnickiej i 250 
ztr. z koncertu p. W ład. Mierzwińskiego.

Instytucji tej, jak wiadomo, przewodniczy 
p. E Wojnarowicz.

2 Towarzystwa prawniczego- W  środę 
Jn ia  11 ezc.w a  1890 roku o godzinie 6

czeń i dr. Propper. Rada odrzuciła wnio 
sek pp. Kasparka i Kohna co do przeka­
zania sprawy odstąpienia oięści ogrodu 
Angielskiego pod budowę klinik, aekcji III, 
a natomiast uchwaliła w.ększośoią głosów 
wniosek p.  Friedleina, aby upoważnić se­
kcją I I I .  do traktowania w sprawie od­
stąpienia pod budową klinik uniwersyte 
chich i zakładu patologicznego, gruntu na­
przeciwko obserwatorium astronomicznego 
położonego.

r e p e r t u a r  
T E A T R U  L W O W S K I E G O

W KRAKOWIE.

We czwartek dnia 12 b. m.: Trzeci wy 
stęp panny Marji Sachsównej i p. Ju ljana 
Hoffmana; Maskota czyli Dziewczę szCzęicia, 
opera komiczna w 3 aktach Audiana.

Bada miejska.
(Nadzwyczajne posiedzenie z d. 10 czerwca).

Na wezorajszem posiedzeniu Rady miej­
skiej, o a Dy tem przy dość licznym udziale 
pp. radców, przedstawił na wstępie radoa 
magistratu p.  Szymkiewicz następująoy 
wn.oseL prezydjain magistratu, w sprawie 
bliskich wyborów do Rady miejskiej, któ­
ry Rada po krótkiej dyskusji, w k órej 
brali udział pp. Bimbaum i Friudlein je ­
dnogłośnie przyjęli.

Frezydjam w ncoi: I. W ybory mają się 
odbywać w ten cposób, aby w jednym dniu 
tylko ieden oddział Kół wyborczych I I  go

III-go wybierał
H.  Aby wybory odbywały się naprzód 

w oddziale I. Koła l i t  dnia 7 lipca br., 
potem z przerwą jednodniową w oddziale 
I I .  tugoż Koła w dniu 9 lipca, dalej po 
jednodniowej przerwie w 1. oddziale Koła  
II, 11 lipca, i znowu w 11. oddziale te­
goż Koła w aniu I i  'ipca b. r., wreszcie 
w Kole I  w dniu 16 lipca.

S u . Aby Kołu wyborcze H I  (oddział 2) 
i I. na dwa oddziały podzielono, i aby 
jednym duiu w oddzielnych miejsoach wy­
bierały, a to dla uniknięcia ściska przy 
głosowaniu i pośpiechu przy obliczaniu gło 
sów, a mianowicie wyborcy w Kole III . 
oddziale 2 gim od 1—570 osobno, t. od 
571 do ostatniego osobno, mb w Kole I. 
od lit. A do L  w jednem, a wyborcy od 
M do Z w drugiem miejscu głosowali.

IV  ALy wybory odbywały się w godzi 
nach od 9 do L w południe i od 2 do f 
popołudniu.

V. Aby komisje wyborcze o godz. 1 
przystępny do obliczenia głodów, a o ileby 
tej czynności do godz. 9 tegoż dnia ukoń 
ozyc ni. mogły, zaraz ją nazajutrz w go­
dzinach do wyborów przeznaczonych do­
kończyły, protokół spisały i rezultat ogło- 
sił>.

VI) Aby komisie wyborcze w każdym 
oddziale składały się z trzeoh przez Radę 
m. delegowauycL radców miejskich, dwóch 
wyborcói p .ze j del«gc.,ranych radeów przy­
branych i jeduego urzędnika Magistratu 
przez prezydenta wyznaczonego. Do pomie- 
nionych -tomisyj proponuje p. prezydent 
następujących pp. R adców :

D l a  K o ł a  III . O ddnał I . : John Hugo, 
Mendelsburg Albert, Szaucer Zygmunt. 
Oddział I lu :  Dr. Weigel Ferdynand, Dr. 
Proppei Albert, Przeworski Juljusz. Od­
dział I i b : Biasion Alfred, Bruśnicki W ła­
dysław, Epstein Juljusz

Dla Koła II. Oddział I .:  Chyliński Mi­
chał. dr. Jordan Henryk, Muczkowski Ste­
fan. Oddz'ał II . baranowski Teodor, Chę­
ciński Tomasz, Friealein Józef.

Dla Koła I. Oddział a): Dr. Bandrowski 
Ernest, Gwiazdomorski Jan , dr. Leo Artur. 
Odduiai b ) : Dr. Styczeń W awrzyni“c, Wen- 
tzel Konrad i dr. Wiszniewski Ludwik.

Następnie złożył r. m. Zoll oświadcze­
nie, że w sprawie nadawaniu prezent nau ­
czycielskich (poruszonej niedawnu teuiu w 
Radzie; przyp. s p r ) uchwaliła sekcja szkol­
na , aby Rada szkolna krajowa zasięgnęła 
przedewszystkiem opinji reprezentacji miej 
ski™, a do tego czasu praktykował - do­
tychczasowy zwyczaj. Z kolei przystąpiono 
do isder ważnej sprawy, będącej na po­
rządku dziennym , a mianowicie do kwe- 
s fi odstąpienia Uniwersytetowi Jagielloń­
skiemu części realności w ogrodzie Angiel 
skim, stanowiącej dziś przytułek dla nie­
uleczalnych chorych, pod budów? klinik 
i zakładu patologioznego. Praedmiot ten z 
natury rzeozy obudził już na poprzedniem 
posiedzeniu niezwykle ożywioną dyskusję, 
która rozwijała 8ię ua tle zasadniezem. I  
wczorai nie brakło mówców, oświadczają­
cych uię za wnioskami połączonych sekcyj 
(które odpowiedziały na podanie Senatu 
odmownie), jako też popierających zna­
ny już naszym ozytelnikom wniosek pp. 
rektora K asparka i dra Kohna Wobec 
zapadłej decyzji Rady z jed n e j, a braku 
iniejsoa i spóźnionej pory z drugiej strony, 
musimy poprzestać na zaznaczeniu, że 
sprawy odstąpienia części gruntu pod b u ­
dowę k lin ik , gorąco i wymownie bronili 
pp. prof. Kasparek p ro f Zoll, dr. Kohn, 
dr. Jakubowski, dr. Paszkow ski; za wnio­
skami zaś sekcji oświadczali się energi­
cznie pp. wiceprezydent Friedlein, dr. Sty­

PRZYJECHALI 0 0  KRAKOWA

dnia 10 czerwca.

Hotel S a s k i : Hrabina Iza Łubieńska z Zasowa, 
hr. Stefan Grabowski z Krosna. Tekla M aóaow- 
ska i  Drezna, Atanaiy, B e m e  i  N iegow ici, M ie­
czysław  Skalski z W arwolinca, S tanisław  D zianott 
z G ebułtowa, Ad m Żuk Skarszew ski z Zagajowa, 
A lfons K oiski z W o lo w y , H elena B artoszew icz z 
Łcm ży, kc. Emil Zapdercz z Łańcuta, Celina Kor- 
sakowa z Kuplina, Karol Kaufmann z Brukselli, 
Alfred F olkel z W ieduia, Adelaida Grirnack z 
Kii lc.

Hotel pod R óżą: Stanisław  Saa D oliński c. k. 
prokurator z Tarnowa, Stanisław  Dem bowski c. k. 
przew. sądu kiajuw ego z Tarnowa, W ilibald  Pre- 
nńgi, c. k. prokurato, z Tarnowa, P iotr Zagraf, 
komisarz w łościański z K ió l  stw polskiego, Paul 
uoernch , kupiec z Pruo, S erg ias- D anilew ta-, 
akaaem ik z K rólestw a polsk iego, W ład ysław  Stron- 
czyński obyw atel z K rólestw a polskiego, W łady- 
tła w  Ferczm owicz, aptekarz z K rólestwa polsk ie­
go, Emina Szaferowa, żona lekarza z M ielca.

Ostatnie telegramy „Kurjera Polsiiiego“
Budapeszt 11 czerwca. Na wie- 

czornem posiedzeniu .niniater wojny 
mówił o bezdymnym prochu, który 
jest wprawdzie pięć razy droższy, 
decz przedstawia szczególne korzy­
ści. Obstalunki porobione będij w 
trzech fabrykach: jednej w Wiedniu, 
jednej w Preszburgu i jednej w Gra- 
lioji. Karabiny systemu Manulichera 
do nowego prochu potrzebują tylko 
małej zmiany, której koszta na sztu­
kę jednego guldena wynoszą. Mini­
ster zaprasza delegowanych na pró­
bę strzelania prochem bezdymnym. 
Co do ufortyfikowania Gralicji, mini­
ster oświadczył, że dzisiejsze żąda­
nia jeszcze daleko po za tem stoją, 
czego w istocie koniecznieby było 
potrzeba dla naszego bezpieczeń­
stwa.

Budapeszt 11 czerwca. Na wczo- 
rajozem posiedzeniu komisji budże­
towej austrjackiej delegacji, po dłuż­
szej dyskusji przyjęto projekty do­
tyczące wojennej marynarki, Wszyscy 
mówcy wyrazili zupełne uznanie za­
rządowi marynarki, stosującemu się 
do finansowego położenia.

Beruo mor. 11 czerwca. Biskup 
Bauer wydał list pasterski w spra­
wie wyborów do Sejmu.

Wiedeń 11 czerwca. „Tagblatt" 
Szepsa douusi, że pu dokonaniu po­
łączenia miasta z przedmieściami 
w iedenska rada gminna rozwiąże się, 
a cesarscy komisarze obejmą prowi­
zoryczny zarząd.

Wiedeń 11 czerwca. Przy budowie no­
wego domu na przedmieściu Roaaau zda­
rzył sin straszny wypadek. Rusztowanie 
zawaliło się. Jedenastu robotników cięż­
ko rannych, jeden na miejscu zabity.

W iedeń 11 czerwca. Znany jurysta 
radca dworu Harrassowsky zmarł wczo­
raj nagle na posiedzeniu senatu, na apo­
pleksję.

Opawa 11 czerwca. Onegdaj wieczo­
rem wybuchły niepokoje robotnicze w 
Beniseh. Tłumy robotników przechodziły 
z wyciem przez miasto i wybiły okna w 
mieszkaniach szesnastu pracodawców. J e ­
dynie interwencie żandarm erji przeszko­
dziła wtargnięciu wew nątrz domów, i za­
mierzonemu odb icu  aresztowanych. Póź­
nym wieczorem zaciągnięto straże woj­
skowe. Noe ubiegła spokojnie. Do połu­
dnia niepokojów nie było.

Berlin 11 czerwca. „Freisinni- 
ge Zeitung" dowiaduje się, że w ko­
łach rządowych wyłania się kwestja, 
ozyby Bismarcka sądownie do odpo­
wiedzialności nie pociągnąć, przysto­
sowując do niego t.z. paragraf Arnima. 
Cesarz jednak ma się wobec takich 
projektów zachowywać odpornie.

Berlill 11 czerwca. Krąży po­
głoska, że rodzina Arnima będzie 
prosiła o powtórne przeprowadzenie 
pioeesu przeciwko Harry’emu Arui- 
mowi.

Berlin 11 czerwca. CapiM  za­
znaczył, że większa część procesów 
o zdiadę stanu wymaga szczegól­
nych przepisów, ze względu na lnte- 
resa wojskowe. Oprócz tego zapo- 
mocą przenisów trzeba przyśpieszyć 
wolno postępującą germanizację Co 
do zniesienia przepisów paszporto­
wych, kanclerz uważa to za rzecz 
niemożliwą przez czas jeszcze dość 
długi.

Caprivi zakończył słowami: „Sta­
rałem się być ostrożny, ponieważ nie 
chciałem powiedzieć nie takiego, co- 
by którekolwiek z państw zagrani­
cznych mogło nieprzyjemnie dotknąć 
(oklaski). W ostatnich czasach do­
strzegliśmy kilka pocieszających ob­
jawów polepszenia we wzajemnych 
stosunkach. (Słuchajcie! słuchajcie*) 
Nieskończenie byłoby mi przykio, 
gdyby w tym względzie miałoby 
się cokolwiekbądź pogorszyć. W ie­
rzę, że żadne państwo nie ma tak 
trudnych zagranicznych stosunków, 
iak Niemcy. Od żadnego państwa 
nie żądano tak gwałtownie w pra­
sie i na zgromadzeniach, żeby u- 
ważało na stosunki zewnętrzue i 
nie starało się ich w czemkulwiek 
naruszyć. Grdyby mnie przed dwo­
ma tygodniami jaki człowiek partji 
wolnomyślnej zainterpelował, przeko­
nałbym go, że lepiejby był zrobił, 
gdyby interpelacji nic stawiał“. Mo­
wa Capriviego zrobiła olbrzymie wra­
żenie.

Berlin 11 czerwca. Rada związ­
kowa postanowiła postawić cesarzo­
wi Wilhelmowi I. pomnik na jednym 
z berlińskich placów. Cesarz będzie 
przedstawiony na koniu.

Poczdam 11 czerwca. Włoski 
następca tronu złożył wieniec na tru­
mnie cesarza Fryderyka.

Bruksela 11 czerwca. Przy dzi­
siejszych wyborach dodatkowych w 
Gandawie do Izby poselskiej, libe­
ralni stracili kilka k rzese ł; nie wy­
brano kilku dotychczasowych libe­
ralnych deputowanych, między in­
nymi burmistrza Lippena. W  Ver- 
viers ponieśli klęskę klerykalni. 
Dotychczasowy stosunek (na rzecz 
liberałów) utrzymał się w Soignies, 
Tournai i Lióge. Klerykalni odnie­
śli zw ycięzco  w Alost, Oudenaar- 
den, Waremme i Hasselt.

Bruksela 11 czerwca. Liberalni 
stracili wszystkiego trzy krzesła, 
zyokali jedno. Spodziewają się je ­
szcze dwóch przy wyborach ściślej­
szych.

Genewa 11 czerwca. Kilku fran- 
cnzkich anarchistów prowokowało 
bezrobocie służby pokojowej. Rząd 
uchwalił strejkujących natychmiast 
wydalić.

Lyon 11 czerwca. W ybuchło tutaj
be/robocie robotników w  fabryce g a z u .

Sofja 11 czerwca. Mowa trono­
wa cesarza Franciszka Józefa zro­
biła tu jaknajlepsze wrażenie.

W iedeń 11 czerwca. Usposobienie gieł­
dy ożywione. Akcje kredytowe 306*20. 
A k c je  L&uderbanku 235*30. R enta z ło t a  
103 80. Renta majowa 89*10.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wlsdsfi 10 czerwca 2 gnds. 30 min. po połndnin.

o p a p ie r  op. 
a -p srebm. „

&  |  4 °/„ z ło ta .
* 5°/o Pa ale,

Akc. ban. AW 
, kredytowe

Londyn.............
Napoleony . . . .
D nkaty.............
M a r k i ................
5% Ren. w. pap.
4% n „złota 
Losy prem.w..

Usposobienie giełdy

sir. ot. złr. ot.

89 06 Obi. ind. g a l.. _ _
90 40 4V ,%  Obi. P o i.

109 50 kraj. g a l i c . . — —
101 36 6%  L ist. zas. g. 

Za.kr. z. 36-1.967 — — —
306 25 4 7 j°/o L isty  zas.
116 90 B ju iknkr. g .. — —

9 82>£ A kc. L In d e r b .. 986 8 0
6 65 „ kol. K ar.-L . 199 —

57 42<£ „ „ lw .-czer. 289 60
99 80 ,  „ połudn .. 141 60

108 80 R a b ie ................. 184 —
— — Srebra ............... — —
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T arg zbożowy n a  K lsparzn.

(Kraków 10 czerwca).
Pszenica biała od 8.60 do 9 .— ; czerwona od

8.60 do 9 .— ; żó łta  od 8 60 do 9 .— ; ty to  7 .26  do 
7.76; jęczm ień od 6 .76  do 7.60; na pasze od
6.60 do 6 .— ; ow ies o l  8 .—  do 8 .70; G ro o h — *—  
od — •— W szystko za 100 kilogram ów .

NADESŁANE.

3 UCZNI (z prowincji)
z ukończoną drugą klatą gim nazjalną lab  realny 
znajdą natychm iastow e u m i ,szczenię w enkierm

Adama Roszkowskiego
(1-8)489 w Krakowie,
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Na podstawie 2. 97. statutów Galiiwjslriego Towarzystwa Krod. Ziemskiego, wypowiada 
liiniejs/em Dyrekcja Towarzystwa wszystkie dotychczas jeszcze niewylosowane tak okresowe 
jak i nieokresowe 5°|„ listy zastawne towarzystwa Kredytowego i wzywa posiadaczy tych li­
stów, aby zgłosili się do Kasy Towarzystwa z dniem 31. (Trudnią 1890., celem podjęcia przy­
padającej im za te wypowiedziane listy gotówki, gdyż oprocentowanie rzeczonych 5% listów, 
w myśl i  25 , statutów, z dniem 31. Grudnia 1890. ustaje.

We Lwowie, dnia 31. Maja 1890.

Z  Dyrekcji Gal. Towarzystwa Kred. Ziemskiego.
Prezes: Zygmunt Dembowski. Dyrektor: Tż^ranciszełc RozwadowskL

W myśl 3. 97, 98 i 99 statutu wydaje Wal. Towarzystwo Kred. Ziemskie w miejsce powyżej wypowie­
dziany uh 5°;„ listów zastawnych, taką samą ilość t. j.

nom. złr. 28,533.700
4 ' listów zastawnych z kuponem płatnym 31. Grudnia 1890. Listy te nabyło konsorcjum finansowe, na któ­
rego czele stoi c. k. uprz. Austr. Bank dla krajów koronnych w Wiedniu.

Chcąc ułatwić posiadaczom wypowiedzianych 5% listów zastawnych Towarzystwa Kredytowego ziemskiego 
zamianę tychże na 4Vj0 listy zastawne tegoż Towarzystwa, Galicyjski Bank Kredytowy donosi, że powyższe kon­
sorcjum z nabytych 41,0 „ listów zastawnych kwotę.

Zlr. 20,000.000
pozostawia do dyspozycji posiadaczy Listów zastawnych po kursie złr. 99‘50 za 100 złr. imiennej wartości, 
w ten sposób, że posiadacz Ą  listu zastawnego wypowiedzianego na dzień 31. Grudnia r. b. otrzyma za każde

100 z łr  5 , Listu zastawnego z kup. płatnym 3I,2 1890 
100 złr. w 412° , Liście zastawnym z kup. płatnym 3ljL 1890 
oraz dopłatę w gotówce w kwocie 75 centów za każde 100 złr.

w czem mieści się 25 centów' tytułem bonifikacji 5% kuponu płatuego 31. Grudnia 1890 zamienionego na 4‘|2 
procentowy.

Wymiana wypowiedzianych 5°0 Listów zastawnych na rozpocznie się dnia 6. Czerwca r. b. i trwać 
będzie do 28. Czerwca 1890, zamkniętą jednakże być może i wcześniej, jeżeli przeznaczona do wymiany kwota 
wyczerpaną zostanie.

Wszystkie 5% Listy zastawne do wymiany przedstawione muszą być podług serji i numerowr skonsy- 
gno wane, w na mrze złożone. Wyjątek stanowią 5 0 Listy zastawne winkulowane oraz 5°|<> Listy zastawne znaj- 

) dujące się w depozytach sądowych i zakładach finansowych, które ze względu na krótkość czasu wystarczy | 
w terminie powyższym zgłosić wr Galicyjskim Banku Kredytowym i dla wymiany których pozostawia się czas 
do końca Lipca b. r . ; zgłoszenia takie uwzględniane będą jednak jedynie w miarę, o ile kwrota 20,000.000 złr. 
do konwersji przeznaczona pierwej wyczerpaną nie zostanie.

Wymianę uskuteczniają;
We Lwowie: Galicyjskie Towarzystwo Kredytowe Ziemskie. — Galicyjski Bank Kredytowy. — Galicyjska

Kasa Oszczędności. — C. k. uprzyw. galic. akcyjny Bank hipoteczny. — Bank krajowy król. 
Galicji i Lodomerji z W. Ks. Krak. — Dom bankowy: „Sokal i Lilien“. — Dom bankowy: 
„August Schellenberg“. — Dom bankowy: „Goldstern i Loewenkerz14.

W  Krakowie: Towarzystwo Wzajemnego Kredytu.— Filja c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego.—
Powiat. Kasa Oszczędności, jako zast. Banku krajowego.— Dom bankowy: „Blau i Epstein“.—
Dom bankowy: „Albert Męiidelsburg“.

W  Tarnopolu: Filja c. k. uprz. galic. ake, Banku hipotecznego. — Bank powiatowy jako zastępstwo Banku
krajowego.

W Czerniowcach: Filja c. k. uprz. galic. akc. Banku hipotecznego. W Bieczu, Bochni, Bóbrce, Brzesku, Brze-
żanacb, Cieszanowie, Dąbrowej, Delatynie, Dobromilu, Drohobyczu, Glinianach, Jaśle, Jarosła­
wiu, Jaworowie, Kamionce, Kolomyji, Krośnie, Limanowej, Łańcucie, Mielcu, Mościskach, Myśle­
nicach, Nowym Sączu, Oświęcimiu, Podhajcach, Przemyślu, Przemyślanach, Radziec ko wie, Ro- 
hatynie, Ropczycach, Rudkach, Rzeszowie, Sanoku, Samborze, Śniatynie, Sokalu, Stanisławowie, 
Stryju, Tarnobrzegu, Tarnopolu, Tarnowie, Tłumaczu, Trembowli, Wadowicach, Wieliczce, Za­
leszczykach, Zbarażu, Złoczowie i Żółkwi:

2jast^pstwa IBanknj krajowego.
Lwów dnia 31. Maja 1890.
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PM Galicyjski Bank Kredytowy.
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